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Błękitna wstęga Atlantyku
Nagroda, ktorei... niema

W  najb liższej ju ż przyszłości 
w ypraw i aię w  p ierwszą podróż 
przez A tlan tyk  najnowszy i naj­
w iększy obecn.e olbrzym  morski, 
angielsk i parow iec pasażerski 
„,Qeen M ary “ . N iew ą tp liw ie  po­
dróż ta będzie zarazem  próbą po­
bicia dotychczasowego rekordu 
szybkości i zdobycia siynnej błę­
k itnej wstęki Atlantyku, którą 
chw ilow o —  od roku zeszłego —  
dzierżą Francuzi, dzięki rekordo­
wi, ustanowionemu przez „N o r ­
m andie".

F IK C Y J N A  N A G R O D A

T a  błękitna wstęga A tlantyku 
—  to najw yższe odznaczenie we 
w spółzaw odnictw ie m iędzynaro- 
dowem, jak ie  zna ludzkość. O ho­
nor je j  zdobycia walczą ze sobą 
zacięcie najp .erw sze potęgi mar­
skie. Co zaś najciekawsze —  na­
groda ta je s t zupełnie fikcyjna. 
W. rzeczyw istości bowiem  żadnej 
b łęk itnej w stęg i niema, a miano 
to oznacza tylko w  sposób idea l­
ny. sym boliczny, osiągnięcie 
p ierw szego m iejsca na drodze po­
stępu w  kom unikacji morskiej.

Już około setki la t ma za sobą 
h is to rja  błękitnej wstęgi, i nikt 
n ie p o tra fi dziś podać, skąd się 
ta  nazwa w zię ła . Dość, że istnie­
je  i że stała się ju ż  tradycyjną. 
Jest to jakgdyby instrument 
m iern iczy, re jestru jący  postępy 
osiągane w  udoskonaleniu żeg lu ­
g i poruszanej silą  mechaniczną. 
I  z tego w zględu  warto sobie 
uzm ysłow ić cy fry , w których ten 
postęp się wyraża.

W SPÓ ŁZA W  O D M C T W O

K iedy  w  r. 1826 statek angiel­
ski „Savannah“  zdołał przebyć 
A tlan tyk  w  ciągu 26 dni, uznano 
to  za rekord m iędzynarodowy, 
p rzez długi czas n iepobity. Do­
p iero  w r. 1840, posługując się 
maszyną parową, po tra fiła  po­
bić ten rekord praw ie o połowTę 
rów n ież angielska „B ritan n ia ", 
która drogę z A n g lji  do N ow ego 
Jorku odbyła w 14 dniach. T rw a ­
ło to blisko lat 30, bo do r. 1869, 
zanim  dałsze udoskonalenia te­
chniki pozbaw iły . B ritann ię" je j 
p ierw szego m iejsca, które prze­
szło do Am erykanów : „C ity  c i  
P a r is "  skróciła przejazd  A tla n ty ­
ku znowu blisko o opołowę. bo do 
8-miu dni.

I  znowu 21 lat m inęło, zanim 
A n g licy  p o tra fili odw ojow ać 
błękitną wstęgę, gdy w r. 1890 
„L ou oam a" skróciła podróż je ­
szcze o jeden dzień —  do 7 miu. 
A le  tu ju ż  zaczęio się tempo 
szy usze, m alu jące w  sposób bar­
dzo obrazowy zm agającą się ry­
w a liza c je  m iędzynarodową. W  
1?97 r. błękitną w stęgę po raz 
p ierw szy zdobywają N iem cy, 
dzięki przebyciu drogi do Am e­

ryki przez parow iec „K a iz e r  W il­
helm der G rosse" w  ciągu 6 dni. 
W  sześć lat oóźn iej, w r. 1903, 
nowy rekord, skracający drogę do 
5 i pól dni, znów zdobyty przez 
N iem cy (parow iec „Deutsch- 
la n d ").

I  dopiero rok 1907 przyniósł 
A n g lj i  odzyskanie błękitnej 
w stęgi, a temsamem potw ierdze­
nie swej op in ji, jako „k ró low ej 
m órz". „M au retan ia " odbywa 
drogę transatlantycką w  czasie 5 
dni 7 godzin? a zatem o 5 godzin 
krótszym.

T R A G E D J A  „ T IT A N IC A "

Stop... W ojna św iatowa prze­
w a lą  dalsze w yścigi, ale zresz­
tą nietylko wojna. I  „M au reta ­
n ia " u trzym ywała swój rekord w 
ciągu nieprawdopodobnego, jak  
na tempo 20-go wieku, okresu 20 
lat. aż do r. 1929. N iety lko  woj- 
na, gdyż w  kwietniu 1912 r od­
był swoją dziew iczą podróż przez 
A tlantyk  najw iększy i na jnow ­
szy wówczas pam iętny „T ita n ic "

N iestety, ta p ierwsza podróż 
była zarazem  ostatnią. 'N a jw ięk ­
sze cudo techniki przedwojennej 
stało się zarazem  grobem  dla k il­
ku tys ięcy pasażerów . „T ita n ic "  
tra fił  na p ływ ającą górę lodową 
i poszedł na dno. Gdyby nie to, 
że kapitan statku, zapatrzony w 
nadzieję zdobycia błękitnej w stę­
gi, zaniechał normalnych środ­
ków ostrożności, rekord może
byłby nie pobity, ale parow iec
nie byłby u legł katastrofie .

W  dwa lata później, na krótko 
przed wybuchem w ojny, m iejsce 
„T ita n ica " za ją ł nowy kolos an­
gielsk i „ lo u s ita n ia " , której 
pierwsza podróż przeszła pomyśl­
nie, ale... bez pobicia rekordu, 
czas bowiem przejazdu był o 40 
minut dłuższy od rekordu „M au- 
re*an ii“ , która w  ten sposób po 
zostawała dalej „najszybszym
statkiem św ia ta ". Jakiś zresztą
fa ta lizm  w isia ł wówczas nad ko­
losami morskimi, bo w  czasie 
w ojny św iatow ej rów n ież i „L ou ­
s itan ia " poszła na dno.

„B R E M E N " I „M A U R E T A N IA "

I  dopiero 1929 r. przyniósł w  
tym olbrzym im  w yścigu  morskim 
nową sensację: błękitną w stęgę
odzyskały Niemcy. 50.000 - tono­
w y olbrzym  , B rem en" odhył dro­
gę do Am eryki w 4 dniach i 1S 
godzinach, a w ięc o pół dnia po­
bił „M auretan ię". Rozpęd powo­
jennych N iem iec w odzyskiwaniu 
p ierwszego m iejsca w św iecie 
m alują dalsze dzieje błęk itne' 
w stęgi. W  r. 1930 odbiera ją 
„E u ropa", również niemiecka, 
która rekord „B rem en " pobiła o 
jedną godzinę, a w  r. 1933 „B re- 
m rn“  odzyskuje spowrotem  
pierwsze m iejsce, popraw,a jąc

swój dawny rekord jeszcze prze­
szło 3 godz., do 4-ch dni, 14 go­
dzin i 43 minut.

Było to w lipcu 1933 r. A le  
tr iu m f niem iecki trw a ł tylko dwa 
m iesiące. N a  w idow ni z jaw ił się 
po raz p ierw szy nowy ryw al —  
W ioch y : Z początkiem września 
1933 r Zbudowany w  Genui „R e x "  
b ije  „B rem en " praw ie o godzinę, 
osiągając czas 4 dni, 13 godzin, 
58 minut.

„N O R M A N D IE *

Jak w idzim y. w  naszej epoce 
ju ż się nietylko godziny liczą, ale 
nawet i m inuty, podczas, gdy je ­
szcze za naszych dziadków m ie­
rzono postęp eałemi dnianr.
Zw iększa się rów nież tempo w y­
ścigu. W  r. 1935 po raz p ierw szy 
zdobywcami błękitnej w stęg i sta­
ją  się Francuzi, a to dzięki temu., 
że ich „N orm an d ie " by .a p erw- 
szą rea lizac ją  nowej klasy kolo­
sów morskich. Gdy poprzednio 
od 30.000 ton zwiększano pojem ­
ność w ielk ich  transatlantyków

w tempie dość powolneni I za ­
trzym ano się na gran icy  50 000 
ton, nowy olbrzym  francuski po­
staw ił rekord tonażu blisko 
80.000 to n ! Rekord „R ex a " został 
jednak popraw iony tylko o 2 go­
dziny, dc 4 dni 11 godzin i 42 
minut.

Było to w  połow ie cze iw ca  ro­
ku zesziego. Tym czasem  jednak 
już się budowała „Qeen M ary", 
która pojem nością ponad 80.000 
iod b ije  swego francuskiego ry ­
wala, a pobić go ma równ,eż chy- 
żością (32 m ile morskie na godzi­
nę, zam iast 3C). T o  1eż uchodzi 
za rzecz pewną, że przez „Qeen 
M ary " A n g licy  jeszcze raz w e j­
dą w posiadanie b łękitnej 
wstęgi.

Czy na długo? W  każdym ra ­
zie cała A n g lja  z zapartym  tchem 
będzie śledziła  p ierw szą jazdę 
sw oje j najnowszej chluby m or­
skiej i próbę zdobycia najcen­
n iejszej nagrody św iata —  na­
grody, której' niema...

Umówmy się..*
Kto nie w ie co zroDić z czasem, 

niech się umawia z paniami na 
m iłe spotkania.

—  A  w ięc w  „C a fe  G igo lo " o 
wpół do ósm ej— pa! —  ustala da­
ma i odkłada słuchawkę.

Punkt siódma siedzisz człow ie­
ku i czekasz. Czekasz pół godzi­
ny, godzinę, dwie... um ilając so­
bie czas chodzeniem co pięć m i­
nut na górę  i na taras, w m g li­
stej nadziei, że dama w ślizgnęła  
się tam niepostrzeżenie, Damy 
niema. W reszcie  po trzech godzi­
nach wychodzisz zrezygnowany. 
N aza ju trz  trudno się dowiedzieć 
d laczego nie przyszła, gdyż obra­
żona odkłada słuchawkę.

nar; s rtd z i śim * *rc i
do kwitnącego business’u

W ojna europejska zakończyła biorstw , których zadaniem jest óusage" —  odpoc,skowania —
się 18 la t temu, ale ślady działań 
wojenny-ch na terenach krwa­
wych bitew  trw a ją  do dziś. Do 
dziś dnia odnajdowane są w  t. 
zw. s tre fie  ognia we F ran c ji w  
pasie przy wschodniej gran icy, 
tak straszliw ie  bombardowanym 
przez n ieprzyjaciela , ogromne ilo­
razowych, granatów

W  czasie orki, karczowania la ­
sów lub uprawy ogrodów, le ­
miesz. motyka napotykają na od- 
ści pocisków armatnich, bomb 
M ieszkańcy dawnej „s tre fy  o- 
gn ia", a zwłaszcza dzieci, bawiif- 
łamkj metalu lub nierozładowany 
pocisk, ukryty głęboko wł ziem  . 
ce się w polu, narażeni są na cią­
głe  niebezpieczeństwo wybuchu 
pocisków' Pow sł ał zatem szereg 
w ielk ich  prywatnych przedsię-

wydobycie, usunięcie i zniszczę 
nie lub przynajm niej unieszko­
d liw ien ie  setek tysięcy pocisków 
— straszliw ej spuścizny wojen 
nej.

Jedno tylko z tych p rzed s ię -1 
b iorstw , którego s ied zb a  znajdu­
je  się w Concy-le-Chateau, i któ­
re zajm u je się oczyszczaniem  te­
renów w  departam encie A isne, 
koło słynnego z czasów w ojen ­
nych Chemin-des-Dames, wydoby­
ło i zn iszczyło w  ciągu ostatnich 
6 lat 1 650 tonn niebezpiecznych 
pocisków, co czyni praw ie 1 ton- 
nę w  ciągu d r .a  roboczego. Spe­
c ja lne pola, na których odbyw3 
się w yw oływ anie eksplozji tych 
pociskowi i palenie prochu, oto­
czone są dr utem, a napuy ostrze­
ga ją  m ieszkańców o akcji ;ydćso-

„Lepziger Heiferstuhl11
Staroniem iecka m uzyka

„L tipziger Pfeiferstuhl” była to slyn- skomponowanych przyczem daw ne
na na caie Nem cy kapela lipskiej rady 
miejskiej X V II-go  stulecia. Jako orga- 
nizacia o ścisłych ustawą określo­
nych prawach i obowiązkach, brata 
kapela fa udział we wszystkich uroczy 
stościach miejskich, grata na wieżach 
kościolow i ratusza, przygrywała Jo 
tańca i podczas uczt bogatego lip­
skiego mieszczaństwa Niektórzy mu­
zycy tej kapeli wsław.li się jako kom­
pozytorzy i jako wykonawcy. Zw ła­
szcza sztuka grania na wysosich trąb­
kach „Clarini* staia niezm.erne w yso­
ko. Repertuar kapel miejskich składał 

z utworów specjalnie na ten cei

niemieckie tańce domosią odgrywały 
rolę. Jednym ze słynnych kompozyto­
rów tego rodzaju muzyki był Jołiann 
Christoph Pezehus. Wyjątki z jego 
„Dcliciae musicales” usłyszą radiosłu­
chacze w audycji 28.5. o godz. 22.00 

Obok tego wykonane . będą w t“ j 
samej audycji inne jeszcze kompozy­
cje z tego czasu. Odegra je znakomi­
ty zesoół smyczkowy i instrumentów 
dętych lipskiego „Gewanoaliausu” . Bę­
dzie to transm,sja z Lipska Koncert 
poprzedzi objaśniająca pogadanka 
mgr. Stanisława Goiachowsl icgo.

prowadzonej na tym terenie.

A kc ja  rozładowania i unieszko­
d liw ien ia  pocisków odbywa się w 
specjalnych laboratorjach  i pro­
wadzona je s t z zachowaniem 
wszystkich koniecznych ostrożno­
ści. W ykw alifikow an i fachowcy 
-ozładow u ją pociski, granaty lub 
rak iety znanego typu.

Dla typów nieznanych stosuje 
się prasę hydrauliczną, aość s il­
ną, aby przeciw staw ić się eks­
p lozji. Prasą taką k ieru je się na 
dystans. Poniew-aż ponadto przy 
odśrubowywaniu pocisków-, umie­
szczonych w  specjalnych łoży­
skach i odkręcanych przy pomocy 
k ierownicy, może dojść do wybu­
chu wskutek tarcia, cała zew­
nętrzna część m aszynerji je s t  o- 
pancerzona. Duże trudności przed 
staw ia unieszkodliw ienie poci­
sków gazowych, które wym aga 
specjalnych przygotow ań i doko­
nywane jes t zazwyczaj w  pobliżu 
stawu lub bagna, które pochłania 
produkty tru jące. O perator pra­
cuje w  masce gazowej i wybiera 
zwykle dz eń bezw ietrzny, aby 
w ia tr nie roznusił gazów.

„Entrepinses de desobursage" 
prowadzą ożyw iony handel że la ­
zem, uzyskanem z przetopionych 
pocisków. Narzędzia  śm ierci, któ­
re p rzetrw a ły  ukryte w  ziem i w 
ciągu blisko 20 lat, są obecnie 
przedm iotem  doskonale rentują- 
eych tranzakcyj.

Francois Mauriac 70)

C Z A R N E  A N I O Ł Y
Z upoważnienia autora przełożyła Helena HeJlecówna

P o w i e ś ć

A  jednak dokonuje żywota w spokoju —  myślał 
A lan  —  lecz ja  od początku miałem Cię, *Boże, całego, 
n ie dzieliłem  Cię z nikim i to, co budzi się we mn.e w 
obliczu tej nocy, stłumię bez żalu ilekroć tylko zajdzie 
potrzeba, gdyż kocham Cię.

U słyszawszy otw iera jące się drzw i odw rocił głowę 
i Ujrzał Andrzeja. Odszedł od okna i ujął rękę m łodzień­
ca, który patrzał na pokój — me na łóżko, na ktorem 
drzemał jego  ojciec, lecz na pokój, w którym —  jak mu 
by (o w iadomo —  mieszkała w sw o;m czasie Tota. 
K siądz wyczuł, że A ndrze j myśli o niej i zaczęło w nim 
powstawać uczucie urazy i nienawiści, które (p rzyzw y- 
czajony mieć się na baczności) uświadom ił sobie i w ca­
łe j mocy usiłował zwalczyć.

Zdobył się na uśir ^ch i odpowiadał na pytania, któ­
re chłopak zadawał mu cichym głosem.

—  Patrz, jak on się cieszy z tego, że może przebywać 
w tych czterech ścianach —  szeptał A lanow i podstępny 
glos. —  Co go obchodzi o jc iec?  M yśli o n iej, o Tocie... 
N ie  trudno mu jest ją  sobie wyobrazić... N ie  musi się

ograniczać do domysłów-... N ik t nie zna Jej lep iej, niż 
on... N ik t!

—  Jaki ksiądz jes t blady —  rzekł Andrzej. —  Chyba 
się ksiądz nie rozchoru je?

Proboszcz wstrząsnął przecząco głową, nie odpow ia­
dając i zacisnął zęby. W yjąkał, że musi zaczerpnąć 
św ieżego pow ietrza i gdy Andrzej usiadł na łóżku, A lan  
podszedł znów do okna. S łow iki zasnęły, topole ju ż nie 
drżały.

Czy uległem  te j m enaw iśc’ ? —  zastanaw iał się za­
niepokojony. — Czy jestem  jeszcze w stanie łaski? Czy 
będę mógł za parę godzin odprawić M szę?

—  M ógłbyś ju tro  rano nie przystąp.ć do ołtarza —  
podszepnął mu zdradziecki glos. —  Jeśli ma się w ą tp li­
wości...

A le  co powiem małemu Laussus‘ow i? Omanrrony 
A lan  uczepił się prawa, które sobie przyswoił, dał się 
un.eść szałow i ufności, ufał sobie aż do szaleństwa... 
Tak, ale św iętokradztwo'? N iem a ufności, która gran.czy 
ze świętokradztwem Nieubłagana pamięć przypom inała 
mu ustęp z E w a n g e lji: „P rzy ja c ie lu , dlaczego nie przy­
wdziałeś weselnej sukni? Służebni chw ycili go i rzucili 
w ciemności..."

Tym czasem  chory zbudził się i przem awiał półgłosem 
do Andrzeja . Ksiądz mimo pokusy słyszał każde słow o: 
„U m ieram  w spokoju, mój kocnany Andrzeju  —  po­
w tarza Gradere —  Cóż za nadzw yczajny spokó j!"

Aiu i uczuł jeszcze w iększy żal. Jakże go oszukano, 
okpionol ( ó i za d rw in y ! Co za szyderstw o! Ter, zbrod­
n iarz będzie zbawiony, a on jest zgubiony... M imo tego

cyklonu, który szalał na pow ierzchni jego  duszy, inny 
głos —  wewnętrzny, stłum iony oddaleniem, wznosił się, 
przedostawał przez otchłań lęku i dociera} do jego  serca: 
„Jestem  tutaj, nie obaw iaj się niczego. Jestem tu i będę 
zaw sze".

M łody ksiądz oparł spoconą głowę o ramę okienną w 
Kształcie krzj za. ( I le  razy czuwając w nocy w-idział i po­
dziw ia ł ten krzyż okienny, rysu jący się w  m ioku nocy). 
Czuł na czole ranę od o 'brzym iego gw oździa  i ciepłą 
krew, która sp ływ ając ze św ;ętych nóg zraszała jego  
w łosy. Tak, urodził się dla tego chrztu. M iłość dusiła go. 
Przym knął oczy

Gradere przywoiai go. D rgnął i podszedł do- łóżka. 
Andrzej, spuściwszy głowę, stał nieco na uboczu.

—  Cóż mogę dać księdzu na ziem i w  zamian za to, 
co ksiądz dla mnie uczynił? A le  mam przyrzeczen ie 
chłopca... K siądz rozumie, prawda? Proszę się ju ż z jego  
strony n iczego nie obawiać. Prawda, Andrzeju? Pow tórz 
mu to sam

M łodzieniec, nie odw racając się, skinął potakująco. 
W  pokoiu panowała głęboka cisza.

—  Będę czuwał przez resztę nocy —  pow iedział 
ksiądz —  N iech  pan idzie spać. Przyw ykłem  już do tego.

Andrze j wstał i pocałował o jca w czuło. A lan  zszedł 
z nim i odemknął bramę. Przystanęli na wydeptanych 
schodach, na których księżyc ośw ietla ł zagłębienie i w- 
tej chw ili jedno spojrzenie, zw ycza jny uścisk ręki w y ­
starczył, ażeby zrozum ieli, jak się kochają.

K O N IE C .

Dopiero po dwóch-trzech dniach 
odpowiada z irytow ana:

—  Cóż pan sobie myśli, czeka 
łam na pana blisko pół godziny. 
N araził mię pan na w styd ! na 
hańbę!

—  A leż, łaskawa pani, ja  cze 
kałem oa siódmej do dziesiątej i 
co p ięć m inut zachodziłem  n’  
taras...

—  N a  jaki znowu taras, tam 
niema tarasu...

—  Jakto niema, je s t  taras.
—  W  „C a fe  M iss" niema tara ­

su...
Sprawa się wyjaśn ia. O czyw iś­

c ie to nie ona się pom yliła  co dc 
kawiarni, a le ty  człowieku. Bo 
naw-et gdyby się pom vliła, to ty 
mężczyzno pow inieneś być na ty. 
le „stuprocen tow y", żeby to prze­
w idzieć M usisz w ięc przyznać, że 
jesteś gaDa i w tedy dopiero uzy 
skasz je j  przeDaczenie

Innym  razem dama umawia Si 
na zbiegu A le i Jerozolim skiej J 
M arszałkowskiej.

A le  zapomni dodać na którym  , 
czterech rogów . T rzeba  w ięc  cho­
dzić od rogu —  do rogu, co daje 
dobry tren ing w  nauce przecho­
dzenia przez jezdnię. A żeb y  ci u- 
łatw jć zadanie, zm ieni kostium  z 
granatowego na czerw ony i opali 
się na czarno. K ob iety  robią 
wszystko co w  ich mocy, żeby u- 
trudnić spotkania M oja  znajoma, 
z którą się nie w idziałem  dość 
dawno, zadzwoniła do mnie pew ­
nego razu i um ówiliśm y się w  
kawiarni. Przyszed łem  o oznaczo­
nej godzin ie i... w yobraźcie sobie 
państwo, że dama tak się zesta­
rzała. że ani rusz nie mogłem jej’ 
poznać.

A  ileż to razy w ystaw ał czło­
w iek w  upale, deszczu lub zimo­
wej zaw ie ji, nie w iedząc, że pa­
ni umówią sie me na ten ponie­
działek, ale na następny?

P o tra fi ona rów n ież obrać so­
bie m iejsce spotkania w  upalną 
n iedzielę na plaży. 50,000 tysięcy 
golasów , z czego trzy  czw arte za­
nurzonych w wodzie!

Można się ładnie opalić, szuka, 
jąc  umówuonej pani.

Cz&sami jednak na przeszko­
dzie sta je siła wyższa (v is  gene­
ra ł).  Zrywani się z poobiedniej 
drzemki i z przerażeniem  spo­
strzegam , że mam na UDranip się 
i spotkanie tylko 10 m inut cza­
su (w lic za ją c  je j kwadransowe 
spóźnien ie). A  tu, ani rusz nie 
mogę znaleźć skarpetki Gdzie! 
się zaDadła pod ziem ię, a inne są 
w praniu. W iję  się, rzucam w  roz­
paczy, w łażę jak  szympans na sza­
fę, to znów jak  w ąż w ślizgu ję  się 
pod komodę. A  ska-petki n iem a! 
Późn iej, kiedy ju ż dama ODraziia 
się na śmierć, okazuje się, że o- 
bie skarpetki wdziałem  na jedną 
nogę. O czyw iście z pośpiechu, ze 
skwapHwości. A le  one tego nie 
zrozum ieją... Jur.

H U M O R
Z f E W ID Z E N IE

Kilku lotn ików  - sportowców 
udało się z w izytą  do A n g lji.  P o ­
n ieważ dzień jes t bardzo po­
chmurny, te le fonu ją  na iotnisKo, 
pragnąc dow iedzieć się, jak i jest 
stan w idzenia. Lotnisko odpow ia­
da :

—  Star, w idzen ia  zero. Naw et 
ptaki idą ne piechotę.

N IE Z W Y K L E  S K R O M N Y

—  Gdybym, panno Ireno, był 
panią, nie mógłbym  żyć beze 
mnie.
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